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Pisarz walczący
daleka widziałem tu i
dzie małe oddziałki 
nierzy w hełmach ze

ów- 
żoł- 
zło-

• conymi ostrzami... Patrząc
/ ' na kroki ich miarowe i

jednostajne, na mechaniczne poru­
szanie głów, rąk i nóg, można by 
wziąć ich za machiny bezwłasno- 
wolne, ponakręcane jednym klu­
czem. Jakoż i są to machiny, dla 
których kluczem i motorem jest wo­
la wyższa, nieodgadniona nigdy, 
groźna, chmurna, kryjąca w fałdach 
togi wojnę i pożogę” — pisał w 
swych „Listach z podróży” w prze­
jeździć przez Prusy późniejszy autor 
„Bartka Zwycięzcy”, „Krzyżaków” 
i bogatej publicystyki, zaangażowa­
nej w obronie własnego narodu 
przeciwko germanizacji, publicysty­
ki, w której znalazły się również 
słowa bezwzględnego potępienia dla 
prześladowców dzieci wrzesińskich' 
„Od czasów Fryderyka II i jeszcze 
dawniejszych, polityka pruska była 
nieprzerwanym ciągiem zbrodni, 
przemocy, podstępów, pokory wzglę­
dem silnych, tyraństwa względem 
słabszych, kłamstwa, niedotrzymy­
wania umów, łamania słów i obłu­
dy (...) co mamy czynić my, nad któ­
rymi zbrodnia i dzikość ciąży bez­
pośrednio? W ogóle wytrwać!”

Kiedy w pięć lat później, w roku 
1906, powtórzyły się strajki dzieci 

Rok Sienkiewiczowski
szkolnych i spadła na nie i ich ro­
dziców nowa fala represji, Henryk 
Sienkiewicz ogłosił otwarty list do 
Wilhelma II, w którym z ironią pi­
sał m. in. „Przodkowie W. C. Mości 
prowadzili liczne wojny — pomyśl­
ne i niepomyślne — w obliczu histo­
rii słuszne i niesłuszne, ale ciężkie 
i wielkie. W dzisiejszych czasach 
wysuwa się, jako największa, tylko 
ta wojna: całego państwa, całej po­
tęgi pruskiej z dziećmi. Orężem w 
niej z jednej strony więzienia i róz­
gi, z drugiej — łzy. Zaiste im więk­
sze byłoby zwycięstwo państwa, tym 
większa niesława”.

Jedna z najpiękniejszych kart pu­
blicystycznej działalności Sienkie­
wicza, to kampania prasowa jaką 
wszczął w grudniu 1907 roku. Jak 
wiadomo, antypolskie ustawodaw­
stwo pruskie wieńczyła uchwała o 

’ p;żymusowym' wywłaszczeniu Pola­
ków, uchwalona przez Sejm pruski 
na wniosek kanclerza Rzeszy Nie­
mieckiej księcia Bernarda von Bue- 
low. Na wieść o wpłynięciu do sej­
mu takiego projektu podniosły się 
w wielu krajach Europy głosy obu­
rzenia. Wtedy to Henryk Sienkie­
wicz (znany wówczas już w świecie 
z racji przyznanej mu w 1905 roku 
nagrody Nobla za „Quo vadis”) po­
stanowił zaapelować do opinii pu­
blicznej Europy przeciwko tej no­
wej, polakożerczej ustawie.

W grudniu 1907 roku wielki pol­
ski pisarz zwrócił się do kilkuset 
wybitnych ludzi swej epoki z proś­
bą o wypowiedzenie się na temat 
wniesionego przez von Buelowa pro­
jektu uchwały.

„Czcigodny Panie — pisał Henryk 
Sienkiewicz — zaszedł w XX wieku 
fakt wprost niesłychany, urągający 
cywilizacji, prawu, sprawiedliwości 
\ tym wszystkim pojęciom humani­
tarnym, które są podstawą życia i 
kultury nowożytnych społeczeństw. 
Cd dawna już istniała w pruskiej 
Polsce komisja kolonizacyjna, ma- 
Wa za zadanie wykupywać ziemię 
należącą do Polaków i osadzać na 
niej Niemców — za sumy — do któ- 
rych musieli przykładać się i Po­

Pielęgniarka w białym czepku broni wstę­
pu do gabinetu kierownika Ośrodka 
Zdrowia.

— Doktor Jasiński jest mocno zajęty. 
Nie widzi pan? — wskazuje szereg 

osób czekających na poradę lekarską. — Chyba 
P° Piątej, zanim pan doktor zacznie wizyty, bę- 
ozie mógł służyć...

Przęd piątą trafiam do kawiarni, zdążywszy 
Przedtem obejrzeć odległy od Poznania, a prze­
cież pełen swoistego uroku — Grabów. Miasto 
Przygotowuje się do uroczystości 550-lecia. Ob­
chodzą Środy, Krobie, czy Ostrzeszowy swoje ju- 
iieusze, dlaczegóż niebogaty gród nad Prosną 

miałby zaczerpnąć nieco zaszczytów i kredy- 
z wojewódzkiej szkatuły. Zwłaszcza że Jud 

zamieszkuje tu skrzętny, skory do czynu i w 
P^iarę skromnych możliwości — gotów do wspar- 
Ja groszem patriotycznych przedsięwzięć. Nie 
oęz powodu właśnie w Grabowie wzniesiono 
ładną z najokazalszych w Poznańskiem „tysiąc- 
~ : Szkołę Podstawową imienia Aleksandra
Zawadzkiego.
s °to * doktor. Średniego wzrostu brunet — 

krokiem przemierza rynek, równie 
jak rynki licznych wielkopolskich 

zrir^ .^dzie widać, znają swojego lekarza. Po- 
zdrowlenia i uśmiechy.

Jasiński trafił do Grabowa przed trze- 
WiP ^rzedtem pracował we Wladysławo- 
ció „ , ry za kilka lat powinien się przekształ- 
aie krainę brunatnego węgla. Wybrał Grabów 

Przez przypadek, choć przypadek odegrał

lacy. Dodawszy do tego męczeństwo 
dzieci w szkołach niemieckich i 
świeżo wniesiony projekt zakazu 
ojczystego . języka na zebraniach 
zaawało się, że krzywda i ponie­
wierka równości wobec prawa nie 
może być większa — jednakże rząd, 
wyznając zasadę „siła przed pra- 

> nie chciał się na tym ogra­
niczyć. i oto świeżo wniesiono w sej­
mie pruskim projekt przymusowego 
wywłaszczania Polaków podległych 
berłu pruskiemu z ich własnej oj­
czystej i umiłowanej ziemi, którą 
od tysięcy lat zamieszkują i na któ­
rej całe szeregi pokoleń rodzą się 
i grzebią...”.

Sienkiewicz stwierdza dalej, że 
gdy pierwsze wieści o tym projek­
cie przeniknęły do prasy, uważano 
go za „dziki i bezmyślny wybryk 
kilku fantastów”. Okazało się* jed­
nak, że kanclerz oficjalnie wnosi 
projekt uchwały do sejmu, a ten 
ostatni „nie odesłał kanclerza do 
szkoły prawa i moralności — ale 
projekt do komisji”.

Książka zawierająca wypowiedzi 
respondentów polskiego pisarza u- 
kazała się w roku 1909, to znaczy, 
gdy sejm pruski zaakceptował już 
uchwałę. W przedmowie pisał więc 
Sienkiewicz: „Rząd pruski będzie na 
próżno usiłował zlekceważyć zawar­
te w tej książce glosy, gdyż ic isto­

cie rzeczy są one dla niego dotkli­
wą, a co więcej — haniebną klęską. 
Opinia wyrażona przez ludzi zajmu­
jących tak wysokie intelektualne 
stanowiska jest zarazem pierwszo­
rzędnym dokumentem historycz­
nym, stwierdzającym, że wytworzy­
ły się w Europie dwa przecirostaw- 
ne obozy. W jednym z nich znalazły 
się najwyższe umysły, najgorętsze 
serca, najbardziej humanitarne idee 
i najzacniejsze dążenia do prawdy, 
dobra, sprawiedliwości i postępu — 
to drugim Prusy ze swoim kancle­
rzem, swym znieprawionym sej­
mem i swoją ustawą o wywłaszcze­
niu”.

Książkę wydała jedna z polskich
placówek emigracyjnych Biuro
Informacyjno-Prasowe Rady Naro­
dowej. Dzieło liczyło prawie 300 
stron, nosiło tytuł „Prusy i Polska”. 
Zawierała teksty aż w siedmiu ję­
zykach'. Na treść złożyły się wypo­
wiedzi 256 osób różnych narodowo­
ści (z wyjątkiem Polaków). Najwię­
cej było wypowiedzi Francuzów, 
resztę stanowiły głosy niemieckie, 
angielskie, belgijskie, włoskie, ro­
syjskie, czeskie. Swoje opinie wyra­
żali także przedstawiciele Ameryka­
nów, Szwajcarów, Skandynawów, 
Węgrów. Na ankietę odpowiedzieli 
ludzie różnych profesji: naukowcy, 
pisarze, poeci, działacze polityczno- 
społeczni, dziennikarze, przemy-
słowcy, 
Wśród 
zwiska, 
kartach

duchowni, kompozytorzy, 
odpowiadających były na- 
które dziś spotykamy na 
podręczników historii.

„...Pański wymowny protest — pi­
sał Maurycy Maeterlinck — wyraża 
wszystko, co powiedzieć należy o 
tym haniebnym projekcie. Ufam je­
szcze, że ze wzglądu na honor i 
szczęście narodu, który kocham, cof­
nie się on w ostatniej chwili przed 
taką niesprawiedliwością”.

Sejm pruski, jak już wspomniano, 
nie cofnął się i przed tą formą re­
presji w stosunku do Polaków. Nie­
mniej dzięki patriotycznej żarliwej 
postawie polskiego pisarza — pruscy 
germanizatorzy znaleźli się pod prę­
gierzem opinii publicznej Europy.

Piofr Źycki

przy tym pewną rolę. Otóż dr Jasiński znał już 
uprzednio Grabów z... mapy. Odszukał go, za­
interesowany, gdzie to leży gród, słynący jako 
miejsce urodzenia Władysława Biegańskiego

Sączymy kawę, mój rozmówca pyta:
— Pan zna książeczkę Biegańskiego „Myśli 

i aforyzmy o etyce lekarskiej”? Uważam, że to 
jest fundamentalna praca dla tego, co zwiemy 
dziś deontologią.

Zapewne, zapewne — potakuję w myśli, wer­
tując podane mi dziełko, które doktor dobył 
z przepastnej teki. Nie bez zażenowania stwier­
dzam, że postać dra Władysława Biegańskiego 
znana mi jest raczej z wizerunku na jednym ze 
znaczków z serii wielcy lekarze polscy i z lako­
nicznej charakterystyki w encyklopedii. „Myśli” 
Biegańskiego to wyborna książeczka, wznowio­
na niedawno, a przecież długo niedoceniana, wy­
dana po raz pierwszy w dwa lata po zgonie 
autora.

— Biegański to wspaniała postać, pan wie? — 
doktor Jasiński się zapala, choć z pozoru jest 
spokojny i ułożony w każdym calu. — Postano­
wiliśmy uczcić sto dziesiątą rocznicę jego uro­
dzin, przypada w przyszłym roku.

Brodata i wąsata, dobrotliwa twarz z szaro-

O dwóch lekarzach i 110 rocznicy
Z reporterskich wędrówek

DODATEK GŁOSU WIELKOPOLSKIEGO

Nr 242 19. VI. 1966 Rok VI

łalność 
sce na

rzyćmiona sukcesami oręża 
powstańczego pod Racła­
wicami, zbrojnym zrywem 
ludu Warszawy i obroną 
stolicy, pozostawała dzia- 

insurekcyjna w Wielkopol- 
marginesie zainteresowań 

historyków. A przecież udział jej 
w akcji powstańczej był doniosły. 
Nie chodzi tu tylko o sam zasięg 
powstania w Wielkopolsce, rozwi­
jający się w kierunku dawnych 
Prus Królewskich i znajdujący ży­
we echo na Śląsku, ale o prosty 
fakt, że wybuch powstania na ty­
łach armii pruskiej oblegającej w 
tym czasie Warszawę doprowadził 
do jej wycofania się, a przez to 
uwolnienia stolicy. Wreszcie ostat­
nie oddziałki powstańcze przetrwa­
ły w Wielkopolsce aż do początków 
grudnia 1794 r., kiedy powstanie 
w innych częściach Polski już upa- 
dło. Te dwa elementy wskazują 
wyraźnie na znaczenie powstania 
kościuszkowskiego w Wielkopolsce 
w całości działań insurekcyjnych 
oraz o jego szerokim społecznym za­
sięgu.

Działalność spiskowa w Wielko­
polsce przed wybuchem powstania 
rozwijała się w trudnych warun­
kach. W wyniku II rozbioru szla­
checkiej Rzeczpęspolitej znalazły się 
te ziemie pod panowaniem pru­
skim. Władze pruskie zajęte były 
organizacją Wielkopolski na modłę 
pozostałych części państwa, znosząc 
dotychczasową organizację władz i 
urzędów. Równocześnie w obaWie 
przed nieprzychylnymi nastrojami 
ze strony szlachty, mieszczaństwa 
i chłopstwa stacjonowały na tych 
ziemiach znaczne liczebnie oddzia­
ły wojskowe rozmieszczone garni­
zonami w większych miastach. Do­
tychczasowa działalność Prusaków 
natrafiała na zdecydowany opór ze 
strony wszystkich klas społecznych. 
Średnia szlachta, bo taka przewa­
żała na tych ziemiach, odsunięta 
została od udziału we władzy, mie­
szczaństwo dotkliwie odczuwało fi- 
skali^pi pruski, a co więcej brak by­
ło rbytu dla produkcji sukienniczej, 
tak rozwiniętej w tej części Polski 
i posiadającej tradycyjne rynki zby­
tu na ziemiach, które pozostały po­
za obrębem zaboru pruskiego. Na 
duchowieństwo nałożono wysokie 
podatki wynoszące 50 proc, osiąga­
nego dochodu z dóbr ziemskich, 
zajmowano budynki klasztorne, 
przeznaczając je na siedzibę władz 
i pomieszczenia dla wojska. Wresz­
cie na ludności wiejskiej zaciążyły 
zwiększone powinności świadczone 
na rzecz władz pruskich oraz obo­
wiązek służby wojskowej.

Tylko wyższe duchowieństwo lo­
jalnie współpracowało z zaborcą. 
Powodem tego była obawa przed 
hasłami płynącymi z rewolucyjnej 
Francji, które mogły znaleźć od­
dźwięk i na ziemiach polskich. Zre­
sztą i cała działalność Sejmu Czte-

Kontynuu jemy nasz cykl zatytułowany „Historycy wobec Tysiąc* 
lecia”, w którym prezentujemy poglądy poznańskich naukowców na 
najważniejsze wydarzenia państwowości polskiej. Dziś zabiera głos 
kierownik Katedry Powszechnej Historii Państwa i Prawa Uniwersy­
tetu Adama Mickiewicza prof. dr Jan Wąsicki.

Prof. dr Jan Wąsicki

INSUREKCJA
KOŚCIUSZKOWSKA

W WIELKOPOLSCE W 1794 R
roletniego, jak i twórczość pisarzy 
politycznych w szczególności „Kuź­
nicy Kołłątajowskiej” była w 
mniemaniu duchownych i świec­
kich magnatów widocznym obja­
wem wpływu, jak ją nazywano 
„francuskiej zarazy”. Absolutny 
monarcha pruski, walczący z pań­
stwem francuskiego ludu, gwaran­
tował, że na zajętych polskich zie­
miach utrzymane 
czasowe stosunki 
więc płynęła ta 
i współpraca.

zostaną dotych- 
społeczne. Stąd 
lojalna postawa

Przygotowania do wybuchu 
powstania w Wielkopolsce 
czynione były stosunkowo 

wcześnie, jednakże aresztowania 
poczynione przez władze pruskie, 
a po wybuchu insurekcji w Kra­
kowie w marcu 1794 r. wzmocnie­
nie kordonu wojskowego na grani­
cy przerwały dotychczasową dzia­
łalność. Do Wielkopolski ściągano 
coraz silniejsze pruskie oddziały 
wojskowe, które postąpiły w kie­
runku Warszawy. Teraz dopiero 
miał nastąpić decydujący moment. 
Wybuch powstania w Wielkopolsce 
mógł wyzwolić Warszawę. W tej 
sprawie istniało ścisłe porozumienie 
pomiędzy Naczelnikiem Kościuszką, 
a przedstawicielami Wielkopolan, 
którzy przez puszczę kampinoską 
dotarli do stolicy. Obiecywano po­
wstańcom wielkopolskim pomoc re­
gularnych oddziałów. W końcu sier­
pnia 1794 r. powstanie ogarnęło 
Wielkopolską. Wybuchło ono równo­
cześnie w okolicach Krobi, Książa, 
Śremu, Kościana, Śmigla. Lwówka, 
Leszna, Grodziska, Rawicza, Babi­
mostu, Międzyrzecza, Gniezna. Zbie­
rający się powstańcy opanowywali 
miasta. Organizowano władze pow­
stańcze, zbierano broń, wydawano 
uniwersały wzywające do łączenia 
się z powstaniem. Punktem zbor­
nym oddziałów powstańczych wo­
jewództwa poznańskiego było Gnie­
zno, skąd jednak zostali po walce 
wyparci przez Prusaków.

Równocześnie do akcji przystąpili 
powstańcy w województwie kali­
skim. Stoczono walkę z oddziałami 
pruskimi pod Stawiszynem, wypar­
to huzarów pruskich z Koła i ści­
gano ich aż do Kłodawy, zajęto Ko­
nin. Starano się przenieść ogień 
powstania na ziemie I zaboru pru­
skiego, wysyłając uniwersały pow­
stańcze do Żnina, Gąsawy, Kcyni, 
Szubina i Nakła. Wreszcie oddziały 
powstańcze zajęły i te miasta.

Powodzenie akcji powstańczej 
zależało w pierwszym rzę­
dzie od pozyskania szerokich 

mas chłopskich które stanowiły 
główny trzon oddziałów insurekcyj­
nych. Ogłoszono więc proklamację, 
w której w oparciu o uniwersały

pomarańczowego znaczka pocztowego, w miarę 
opowiadań dr. Jasińskiego poczyna stapiać się 
w jedną całość z wizerunkiem lekarza- filozofa, 
szlachetnego człowieka i światłego działacza. 
Biegański, którego krewni, czy powinowaci, do 
dziś zamieszkują w okolicy. Syn kowala spod 
Ostrowa, który w okresie, gdy urodził się Wła­
dysław prowadził kuźnię w Grabowie przy obec­
nej ulicy Nowotki pod numerem czwartym — 
ukończył szkolę ostatecznie w Piotrkowie, dokąd 
rodziciele w latach późniejszych się przenieśli.'

Władysław miał siedmioro rodzeństwa i nie 
mógł liczyć długo na pomoc materialną rodzi­
ców. Bieduje w czasie studiów w Warszawie. 
Przyjmuje zaoferowaną po dyplomie pracę w 
Gubernii Kałuskiej, by potem trafić na dalsze 
studia do Berlina i Pragi.

— Biegański, o czym rzadko się dzisiaj przy­
pomina, jest autorem 216 pozycji naukowych, w 
tym „Diagnostyki różniczkowej”, — kontynuuje 
wytrwale mój rozmówca.

Dowiaduję się, że przy Towarzystwie Przyja­
ciół Ostrzeszowa (TPO) — koło Grabów, po­
wstał Komitet Obchodu 110 rocznicy urodzin dr.

Dokończenie na str. 2

Prof. dr Jan Wąsicki

Kościuszki nadawano chłopom wol­
ność osobistą i zmniejszano do po­
łowy pańszczyznę wstępującym do 
wojska.

Chłopi wielkopolscy w każdej 
akcji dawali dowody ofiarności i 
męstwa. Pokładali oni w walce wy­
zwoleńczej nadzieję zmiany swego 
położenia i oni też głównie ponosili 
bezpośredni ciężar walki z Prusaka­
mi.

W powstaniu wzięła udział część 
patriotycznie nastawionej średniej 
i drobnej szlachty, wśród której 
wyróżniała się szlachta „brukow- 
cy”, osiadła w mieście.

Niejednolite stanowisko w stosun­
ku do powstania okazywało ducho­
wieństwo katolickie. Niższe ducho­
wieństwo współdziałało z powstań­
cami. Publikowało z ambon uniwer­
sały powstańcze, o nawet samo or­
ganizowało oddziały zbrojne. Sufra- 
gan poznański Ksawery z Werbna 
Rydzyński natomiast uciekł z Po­
znania chroniąc sie do Sulechowa. 
Obawiał się on bowiem, że wybuch­
nie powstanie w Poznaniu, a War­
szawa, gdzie powieszono jako zdraj­
ców kraju kilku wyższych duchow­
nych, była dobitnym przykładem, 
że insurgenci nie żywili szacunku 
dla godności biskupiej.

Powodzenie akcji powstańczej w 
pierwszym okresie, bez pomocy 
wojsk regularnych wynikało z ele­
mentów ludowej wojny wyzwoleń­
czej. Wykorzystywano warunki te­
renowe, nadające się do prowadze­
nia nękającej wroga walki party­
zanckiej.

Sukcesy powstańców w Wiel­
kopolsce doprowadziły do 
tego, że wojska pruskie skie­

rowały wszystkie siły wojskowe by 
je stłumić. Równocześnie na pomoc 
insurgentom wielkopolskim 
szyły regularne oddzi ' wyru-
szyły regularne oddziały powstań­
cze pod wodzą J. H. Dąbrowskiego, 
a pełnomocnikiem władz powstań­
czych mianowany został Józef Wy­
bicki. 19 września stanęły one pod 
Kłodawą by następnego dnia przejść 
Wartę pod Kołem. Stamtąd przez 
Słupcę dotarły do Gniezna. Kilka 
dni później wyruszył Dąbrowski 
z wzmocnionymi oddziałami pow­
stańczymi na ziemie I zaboru. Woj­
ska polskie zaatakowały i zajęły 
Bydgoszcz. Oddziały powstańcze 
wysłane zostały w kierunku Chełm­
ży i Grudziądza. Powstanie roz-
szerzało się coraz dalej na te zie­
mie. Wkrótce jednak wiadomości 
o klęsce pod Maciejowicami i wzię­
ciu do niewoli Kościuszki zmusiły 
Dąbrowskiego do wycofania się 
z Wielkopolski. Powstanie upadało. 
Walczyły jeszcze tylko nieliczne od­
działki, nawet wtedy, gdy już w in­
nych częściach Polski walka cał­
kiem wygasła. •

Przeszło trzymiesięczną walkę 
powstańców w Wielkopolsce z woj­
skami pruskimi zaliczyć można do 
chlubnych kart w jej dziejach. Wy­
kazała ona dobitnie, jak zresztą 
całe powstanie kościuszkowskie, że 
tylko walka wyzwoleńcza, która 
byłaby połączona z walką o wy­
zwolenie społeczne może być zwy­
cięska.
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Fasada wschodnia Pałacu Górków
Fot. — Z. Ratajczak

Pałac Górków
Budynek, który stoi dziś 

w granicach Starego Ryn­
ku w kwadracie ulic: Wod­
nej, Klasztornej, Koziej 
i Świętojańskiej odegrał 

niemałą rolę w historii Poznania 
i całej Wielkopolski. Był on przed­
miotem procesów, waśni, sporów 
i dysput prawniczych. Tutaj mie­
ściła się rezydencja potężnego w 
XVI wieku rodu magnackiego Gór­
ków, tutaj w okresie kontr-refor- 
macji był azyl polskich innowier­
ców, bastion walki z wszechpotęż­
nym wówczas zakonem jezuitów. Ze 
starej renesansowej rezydencji mag­
nackiej niewiele dziś właściwie po­
zostało. Jeden piękny portal z 1548 
roku w fasadzie od strony ulicy 
Klasztornej i kilka reliktów starej 
architektury, odkrytych przy odbu­
dowie pałacu kolumn i arkad we­
wnętrznego dziedzińca rezydencji 
zamurowanych w XIX wieku i do­
tąd ukrytych przed widzami. Reszta 
jest nową rekonstrukcją opartą o 
XIX-wieczną rycinę pałacu, ale nie 
doprowadzoną na szczęście do prze­
sadnego pietyzmu pseudozabytko- 
wości.

Pałac powstał w połowie XVI 
wieku na starych parcelach i fun­
damentach średniowiecznych ka­
mieniczek, które uwarunkowały je­
go bryłę i skalę założeń. Okres pro­
sperity przeżywał za czasów swych 
założycieli, generalnych starostów 
wielkopolskich i kasztelanów z ma­
gnackiej rodziny Górków. Był miej­
scem zagranicznych zjazdów mo­
narszych, soborów luterańskich, bie­
siad i dysput teologicznych. Po 
śmierci ostatniego z rodu Górków 
w 1592 roku wielokrotnie zmieniał 
właścicieli. Próbowali nabyć go in­
nowiercy, ale sprzeciwiło się miasto. 
Wreszcie sprzedany został zakonowi 
i przerobiony na klasztor. W XIX 
wieku mieściła się w nim szkoła 
radziwiłłowska, późniejsze gimna­
zjum im. Dąbrówki. Potem obróco­
ny został na kamienicę czynszową 

zatracając cechy stylowe i zabyt­
kowe.

Obecnie jedynemu poznańskiemu 
pałacowi renesansowemu przywró­
cony został kształt z przeszłości. 
Rozbudowany i powiększony o par­
cele sąsiednich kamienic przebudo­
wany został gruntownie przez inż. 
arch. A. Holasa na gmach Muzeum 
Archeologicznego. Czterokondygna­
cyjny — potężny gmach z przeszło 
stu pomieszczeniami we wnętrzu 
będzie od października br. siedzibą 
Muzeum i największych w kraju 
zbiorów archeologicznych z dziejów 
dawnej słowiańszczyzny, (ob)

(Opracowane na podstawie pracy Tere­
sy Jakimowicz „Pałac Górków w Po­
znaniu”, Kwartalnik architektury i ur­
banistyki nr 2, 1965).

O dwóch lekarzach 
i 110 rocznicy

Dokończenie ze str. 1

Władysława Biegańskiego. Działa w nim żywo 
spora grupa ludzi.

...Później wrócił Biegański do kraju i osiadł 
w Częstochowie, gdzie obok pracy w szpitalu 
podejmuje obowiązki lekarza kolejowego oraz 
lekarza jednej z największych tamtejszych fa­
bryk. Stał się więc pan Władysław także pre­
kursorem tego, co w pół wieku później miało 
społeczeństwo polskie poznać jako osiągnięcie, 
nazwane przemysłową służbą zdrowia. A prze­
cież Biegański, człowiek o horyzontach myślo­
wych rozległych, mający za sobą dwa fakultety, 
znajduje jeszcze czas na działalność społeczną; 
tworzy Towarzystwo Dobroczynności w Często­
chowie, o celach zbliżonych do dzisiejszego Ko­
mitetu Opieki Społecznej. Ba, udziela się po­
nadto aktywnie w Polskim Towarzystwie Krajo­
znawczym, i Polskiemu Towarzystwu Lekar­

Zacznijmy od nader ciekawe­
go studium Adama Ker- 
stena „Sienkiewicz — „Po­

top” — Historia” (PIW), ukazu­
jącego powieść Sienkiewicza na 
tle konkretów historycznych. 
Bardzo rzeczowo i interesująco 
przedstawia Ker sten paralele i 
różnice między tradycją narodo­
wą a nauką historyczną. Uznając 
potrzebę doceniania przekazów 
tradycji, często mających donio­
słe znaczenie wychowawcze, 
wskazuje autor na równoległą 
konieczność znajomości stanu ak­
tualnej wiedzy o konkretnych 
zjawiskach. I oto znów przedzie­
ramy się przez „Potop”, tyle że 
nieco na inny sposób. Niektóre 
uwagi i obserwacje są zaskaku­
jące, często ukazują nowe na­
świetlenie znanych skądinąd fak­
tów, interesująca jest geneza po­
szukiwań źródłowych Sienkiewi­
cza przy pisaniu powieści.

Z dziedziny pamiętnikarskiej 
na czoło wybija się opracowany 
i zaopatrzony wstępem przez Sa­
muela Sandlera tom „Wspo­
mnień” Aleksandra Świętochow­
skiego („Ossolineum”). Jak wiado 
mo, Świętochowski wstrzymywał 
się z publikacją swoich pamięt­
ników, tylko część ich ogłaszając 
w „Wiadomościach Literackich”. 
I tylko ta część, niestety, ocalała; 
reszta zaginęła w czasie powsta­
nia warszawskiego. Ta ocalała 
część weszła teraz w skład opu­
blikowanego tomu obok wyboru 
najciekawszych artykułów „ojca” 
pozytywizmu, artykułów również 
o charakterze wspomnieniowym. 
Z tomu powstaje raz jeszcze syl- 
wetka tego bujnego, pełnego tem­
peramentu pisarza, myśliciela i 
działacza.

Gdzieś jedynie na pograniczu 
wspomnień postawić można no-

skiemu w mieście, w którym działa prezesuje do 
końca swego życia (styczeń 1917)...

Kelnerka pospiesznie uprzątnęła szklanki po 
kawie, jak gdyby dając znać, że pora ustąpić 
stolika innym. Doktor Jasiński zaraz zacznie 
swrój codzienny obchód chorych. Jutro będzie 
przyjmował w Ostrzeszowie. Bo doktor Jasiński 
jest jednym z niewielu specjalistów, którzy „za­
kopali się na prowincji”, jak mówią o nim ko­
ledzy po fachu. Jeździ więc ten lekarz z małego 
miasta do stolicy powiatu — a zatem w kierun­
ku wprost przeciwnym do powszechnie utarte­
go, by tam przyjmować pacjentów w specjali­
stycznej poradni. Witold Jasiński jest bowiem 
internistą, który specjalizował się w psychiatrii.

Zamieniamy jeszcze kilka słów. Komitet roz­
kręcił wszystkie przygotowania na dobre, o czym 
świadczą nie same wypowiedzi doktora, lecz 
przede wszystkim dokumenty. A więc źródłowe 
materiały z historii Grabowa, korespondencja 
z Polską Akademią Nauk, rektoratem poznań­
skiej Akademii Medycznej, Poznańskim Towa­
rzystwem Przyjaciół Nauk... (teraz rozumiem, 
skąd ta obojętność teki; doktor Jasiński nosi w 
niej, jak widać, nie tylko stetoskop i słuchawki).

Właściwie wszystko zostało już przypieczętó- 
wane i ustalone w szczegółach. Niemało przy

Eugeniusz Paukszta

Polskie
wą książkę Igora Newerly’ego 
„Żywe wiązanie” („Czytelnik”). 
Centralną postacią tego pod 
wpływem impulsów, a nie po­
rządkującej struktury pisanego, 
nadzwyczaj serdecznego tomu, 
jest postać wspaniałego wycho­
wawcy i pisarza, myśliciela i 
działacza, doktora Janusza Kor­
czaka. Newerly związany był z 
z nim nie tylko wspólną pracą, 
braterstwem idei, ale również sil­
nym uczuciem prawdziwej przy­
jaźni. I może właśnie ta przyjaźń 
sprawia, iż ta książka jest utwo­
rem tak bardzo serdecznym i 
prawdziwie pięknym. Odżywa 
świat, w którym obracał się, dzia­

Z KSIĄŻKĄ NA TY

łał, wychowywał Janusz Korczak, 
do końca wierny sobie i swojej 
idei. Odżywają ludzie, którzy da­
wno minęli, od nowa aktualne 
stają się sprawy, przecież nie 
przebrzmiałe, bo niosące w sobie 
posiew idei, które zaszczepiał 
Doktor.

Również dla „Czytelnika” przy­
gotowali Jerzy Gembicki i Zbi­
gniew Mitzner wybór reportaży 
z lat międzywojennych „Wzdłuż 
dalekiego brzegu”. Po uprzednio 
wydanym tomie „Polskie drogi”, 
związanym z polskimi sprawami, 
obecny prezentuje wybór repor­
taży polskich ze świata. Stykamy 
się tu z szerokim wachlarzem na­
zwisk, i z jeszcze większym u- 
kazanych problemów. Bardzo 
przy tym wymowna jest konfron- 

nowości 
tacja naszej dzisiejszej wiedzy o 
sprawach i wydarzeniach, które 
przed kilkudziesięciu laty pasjo­
nowały pisarzy i dziennikarzy. 
Zdumiewa niekiedy celność ów-, 
czesnych ocen, jak gdyby intui­
cyjne i rozumowe zarazem wy­
bieganie przed swój czas.

Nowy tomik swoich „wspo­
mnień z teraźniejszości” pt. 
„Dżoker” publikuje w PlW-ie 
Kazimierz Brandys. Tym razem 
postacią centralną, która swoją 
osobowością zainteresowała auto­
ra, jest książę Józef Poniatowski. 
Ale zarazem Poniatowski, to tyl­
ko jak gdyby pretekst do ukazy­
wania proporcji bardzo współ­
czesnego świata i wypływających 
z jego studiowania refleksji. Po­
niatowski jest widziany z per­
spektywy roku 1964, jak niekie­
dy sprawy współczesne chciałby 
autor zobaczyć okiem człowieka 
z najbujniejszych dni księcia Jó­
zefa. Dosyć osobliwa to próba, 
mieszania czasu, traktowania bo­
hatera historycznego jako swe 
alter ego i odwrotnie, odmładza­
nia go poprzez wcielanie w oso­
bowość współczesnego autora.

Na zakończenie dwie informa­
cje: w „Bibliotece Syrenki” PIW 
opublikował wspomnienia saty­
ryka i bajkopisarza Benedykta 
Hertza pt. „Na taśmie 70-lecia”, 
a w serii „Głów wawelskich” 
„Czytelnika” ukazał się tom wy­
branych opowiadań Jerzego Za­
wieyskiego „Romans z ojczyzną”, 
mieszczący najlepsze chyba osią­
gnięcia prozy powojennej tego 
pisarza.

tym pomógł jeden jeszcze grabowski patriota — 
pan docent Gerwazy Świderski z poznańskiej 
Kliniki Ortopedycznej. 26 kwietnia 1967 r. ma 
się odbyć specjalna sesja naukowa w Poznaniu. 
Następnego dnia — uroczystość w Gra bo wie, na 
którą także przygotowuje się szereg referatów. 
I wreszcie na 28 kwietnia, na dzień obchodów 
550-lecia miasta, grabowianie szykują bogaty 
program społeczno-artystyczno-rozrywkowy.

Na domu przy Nowotki zawiśnie pamiątkowa 
tablica, a w jednej z izb tego budynku zostaną 
zgromadzone pamiątki po dr, W. Biegańskim. 
Któraś z ulic otrzyma jego imię, jego też mia­
nem nazwany zostanie miejski park, gdzie po­
łoży się tego dnia kamień węgielny pod pom­
nik wybitnego lekarza i filozofa.

Podwożę dr. Jasińskiego na jedną z przedmiej­
skich uliczek. To tu wypadła mu wizyta. Doktor 
żegna się szybko i jakby gnany niespokojną 
myślą, iż odwiedziny u chorego opóźniły się 
nieco, prawie biegiem przebywa ścieżkę pomię­
dzy furtką a tonącym w zieleni domostwem.

„Nie będzie dobrym lekarzem, kto nie bę­
dzie dobrym człowiekiem” — pisał Biegański 
przed z górą pół wiekiem. Na pewno miał i na 
pewno ma rację.

PIOTR 2YCKI
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PRZEZ OKULARY Z FIRl^Y 
BRAUXEL ET CO

„W głośnej powieści Guentera Grassa' 
„Hundejahre” (Psie lata) firma nazywa­
jąca się Brauxel et Co wyprodukowała 
okulary, przez które można również zo­
baczyć przeszłość, a młodzi Niemcy w 
NRF mogą się naocznie przekonać, ja­
kimi byli jeszcze niedawno ich ojcowie. 
Ale fakt, że po ziemi niemieckiej cho­
dzą „zasłużeni, udekorowani, uhonoro­
wani mordercy”, nie wywołuje żadnego 
wstrząsu u odbiorców okularów z firmy 
Iłrauxel et Co. Nie wyciągają oni także 
żadnego wniosku z retrospekcji, jaką u- 
niożliwiły im cudowne okulary.

Sytuacja opisana przez Grassa przylega 
doskonale do pewnej grupy beletrystów 
i poetów związanych z ruchami ziomko- 
skimi i starających się realizować ich 
odwetowe programy polityczne w wła­
snej twórczości literackiej.”

Tak w ,,Życiu Literackim” rozpo­
czyna Wilhelm Szewczyk rozważa­
nia o współczesnej literaturze od­
wetowej w Niemczech zachodnich. 
Autor przedstawia tezę, że literatu­
ra ta jest prowincjonalnie anachro­
niczna przede wszystkim z politycz­
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nego punktu widzenia, rozmija się 
bowiem całkowicie z ogólnym roz- 
wojem myśli politycznej we współ­
czesnej Europie, gdzie procesy po­
kojowego współistnienia stają się 
coraz głębsze, zyskując szeroki krąg 
zwolenników i stając się warunkiem 
wstępnym wielu istotnych negocja­
cji.

WYCIECZKA Z NAGANĄ
Krystyna Staniek relacjonuje w 

„Kulturze” sprawę wyjazdu 300 
księży na wycieczkę zorganizowaną 
przez „Orbis” do Rzymu podczas 
trwania Soboru. Episkopat i kardy­
nał Wyszyński najpierw zakazywali 
księżom uczestniczenia w tej wy­
cieczce. a potem, gdy i tak 300 księ­
ży wyjechało do Rzymu, potępili ich 
za to w liście okólnym do ducho­
wieństwa. podpisanym przez Konfe­
rencję Plenarną Episkopatu. Jak 
wynika z relacji Krystyny Staniek, 
księża — uczestnicy wycieczki są 
oburzeni niezrozumiałym dla nich 
postępowaniem hierarchii.

RACHUNEK KOSZTÓW PODRÓŻY

„Miary sprawiedliwości, czyli ra­
chunek kosztów podróży” — oto ty­
tuł artykułu Tadeusza Kura w „Pra­
wie i Życiu”.

„Zakorzenionego i powszechnego zwy­
czaju wyrównywania strat delegowanego 
na „diecie” — pisze autor — przez pod­
różowanie tańszymi środkami lokomocji 
a rozliczanie w delegacji kosztów wyż­

szych, jeśli delegowanemu z racji stano­
wiska podróżowanie wyższą klasą po­
ciągu przysługuje, nikt nie uważa, ani 
za naganny, ani tym bardziej za prze­
stępny”.

Takie zdanie mają jednak ci, któ­
rzy w podróże służbowe są wysyła­
ni. Ministerstwo Finansów i Najwyż 
sza Izba Kontroli stoją na stanowi­
sku, że rozliczenie z delegacji musi 
następować na podstawie „rzeczy­
wistych wydatków”.

Jeśli znajduje się jakikolwiek do­
wód, że pracownik „zarabia” na 
kosztach podróży, sprawa może się 
skończyć nawet wyrokiem karnym. 
Takie dwie sprawy relacjonuje au­
tor artykułu. W jednej sądy woj. 
gdańskiego skazały winnego na 
zwrot sum, które pobrał nieprawnie, 
nadto zaś na karę grzywny. W dru­
giej zaś r— sądy woj. szczecińskiego 
umorzyły podobną sprawę na zasa­
dzie „znikomej szkodliwości czynu”.

ZAMIAST KŁEGn NA ŚMIERĆ 
PIWA /

Aktualny temat podjął w „Życiu 
Gospodarczym” Bogusław Reichhart.

Piwo skazywane jest u nas na po­
wolną śmierć. Handel nie Jest przygoto­
wany do sprzedaży piwa. Butelki z pi­
wem zajmują dużo miejsca, a zarobek 
na piwie Jest niewielki. W ogóle w 
dziedzinie obrotu tanimi napojami chło­
dzącymi spotykamy się z przejawem 
ogólniejszej tendencji handlu spożywcze­
go do unikania tanich towarów. Z dru­
giej strony z wielu punktów sprzedaży 
usuwa się piwo dlatego, że niektórzy pi­

wem się upijają. Rezultat Jest taki, iż 
na rynku występuje niedostateczne zao­
patrzenie w piwo, szacowane przez fa­
chowców na 20 a nawet 30 procent po­
niżej aktualnego popytu; jednocześnie 
zaś przemysł browarniczy nie wykorzy­
stuje swych mocy produkcyjnych.

„Jestem jak najbardziej przeciwko te­
mu — pisze Reichhart — aby ludzie — 
jak to w dawnej Polszczę powiadano — 
grali z kuflami, czyli upijali się piwem. 
Czy jednak powód, iż piwem można się 
— że użyjemy gwary, zaprawić — ma 
być przyczyną rynkowej dyskryminacji 
artykułu, będącego przecież i napojem 
chłodzącym i spożywczym? Czy przy nie 
najbogatszym — jakby nie było — asor­
tymencie tej branży stać i^as na tego 
rodzaju rugi?”

WIZJE NOWOCZESNOŚCI
Zygmunt Szeliga kontynuuje w 

„Tolifyce” rozważania na temat wi­
zji nowoczesności, ptplikując tym 
razem artykuł pt. >,Ważne, ważniej­
sze, najważniejsze...”

Autor powołuje się m.in. na tezę ra­
dzieckiego ekonomisty Serafina Pier- 
wuszina, który stwierdza, że ukształto­
wana) w ciągu dziesięcioleci w ZSRR 
praktyka rozwijania' przede wszystkim 
gałęzi wytwarzających środki produk­
cji dia produkcji środków produkcji za­
częła kolidować z interesami postępu 
ekonomiki oraz wzrostu stopy życiowej 
ludności. Szeliga odnosi to stwierdzenie 
także do naszych warunków. Porównuje 
stopień wzrostu produkcji przemysłowej 
w latach 1960—64 i wzrost spożycia w ł 
krajecn: Polsce, CSRS, NRP, NRF, Fran­

cji, Włoszech, Japonii, W. Brytanii, Sta­
nach Zjednoczonych. Okazuje się, że na­
sza przewaga w dziedzinie tempa wzro­
stu produkcji przemysłowej jest beZ' 
sporna, ustępujemy tylko Japonii. Na­
tomiast pod względem dynamiki spoży­
cia ustępujemy nie tylko Japonii, a,c 
także krajem, nad którymi bezapelacyj­
nie górujemy tempem rozwoju przemy­
słu.

„Kultura” rozpoczyna druk cykl” 
krótkich wywiadów na tematy telewi­
zyjne; jako pierwszy mówi Tadeusz Ha’ 
łuch na temat dzienników telewizyjn-'cł1, 
W tym samym tygodniku Krzy*1^ 
Teodor Toeplitz w artykule „Nasze intc' 
resy” krytykuje fakt oraz sposób sprze­
dania przez naszych filmowców Pra* 
rozpowszechniania „Faraona” 1 ,.P°P10' 
łów” zachodnioniemieckiej firmie „Atlas- 
Fikn”. „Głos Nauczycielski” przynosi ar­
tykuł Kazimierza Kąkola „Na sz a 
wojny psychologicznej”, omawiają^^ 
mechanizm zorganizowanej kampanii 
typolsklej szerzącej się zwłaszcza 0 a^ 
nip na zachodzie. W „Tygodniku vern 
kratycznym” Wiesław Wernic w 
kule „Ucieczki i co z nich wynika” P 
o niedoborze kadr z wyższym wyksz 
ceniem, zwracając zwłaszcza uwagę 
fakty obejmowania pracy w innym^^ . 
wodzie niż wyuczonym. Na za^°.s^ 
dwie wiadomostki satyryczne. e .
Brudziński w „Szpilkach” 
„Są wykonawcy obdarzeni bardzo 
nym słuchem: zawsze dotrze ^jed? 
uszu, najsurowszy rozkaz, rza<5 ° 
— odwołanie tego rozkazu”. ]
Kulturalny” rzuca hasło tygodnia »• 
twórz etatów dla biurokratów •
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